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Onego czasu: Odszedł Jezus za 
morze Galilejskie, które jest Tyberyac- 
kie. I szła za Nim rzesza wielka, 
ponieważ widzieli znaki, które czynił 
nad temi, co chorowali. Wszedł? tedy 
Jezus na górę i siedział tam z ucznia- 
mi swemi. A była blisko Pascha, 
dzień święty żydowski. Podniosłszy 


| PRENUMERATĘ I OGŁOSZENIA DO „WIEŚNIAKA* PRZYJMUJĄ 
| 


Księgarnie: K. Kuleszy w Łowiczu, J. Paciorkowskiego w Sochaczewie, 


P. Kleniewskiego w Skierniewicach i Celkowskiego w Kutnie. 


| tedy oczy Jezus i spojrzawszy, iż wiel- 
ka rzesza idzie do Niego, rzekł do Fi- 
lipa: Skąd kupimy chleba, żeby ci je- 
dl) A mówił to doświadczając go, 
bo On wiedział co miał czynić, Od- 
powiedział Mu Filip: Za dwieście gro- 
szy chleba niewystarczy dla nich, że- 
by każdy mało co dostał. Rzekł Mu 
jeden z uczniów Jego, Andrzej brat 
Szymona Piotra: Jest tu jedno pacho- 
lẹ, które ma pięć chlebów jeczmien- 


nych i dwie ryby, ale co to znaczy 
na tak wielu? Rzekł tedy Jezus: 
Każcie ludziom usiąść. A było trawy 
dosyć na onem miejscu. 

A tak usiadło mężów w li- 
|ezbie około pięciu tysięcy. Wziął 


więc Jezus chleb, a dzięki uczyniwszy, 
rozdał siedzącym; także i z ryb ile 
chcieli. A gdy się najedli, rzekł 
uczniom swoim: zbierzcie które zbyły 
okruchy, aby nie zginęły. Zebrali te- 
| dy i napełnili dwanaście koszów okru- 
| chami z pięciu chlebów jęczmiennych, 
| które zbywały tym, co jedli. Ci tedy 
| ludzie ujrzawszy cud, który Jezus uczy- 
| nił, mówili: Że ten jest prawdziwie Pro- 
| rokiem, który miał przyjść na świat. 


Drukarnia „Wieśniaka”. 
| mieszcząca się w domu p. J. Bema przy STARYM RYNKU | 


przyjmuje wszelkie ROBOTY DRUKĄRSKIE po cenach |=” 


umiarkowanych. === 


| 


Jezus zaś poznawszy, że mieli przyjść, 
aby Go porwać i uczynić królem, skrył 
się na górę. 

Wykład. Kościół św. Ewang.elją tą, opisu- 
jaca cud rozmnożenia chleba, dokonany przez 


Zbawcę w czasie blizkim uroczystości Wielkanoc 
nej u żydów, usposabia umysły Chrześcian do pra- 


gnienia przyjęcia chleba duchowego, którym jest 
Sakrament Ciała i Krwi Jezusa Chrystusa, a któ- 
rego figurą było to cudowne rozmnożenie chieba 


na puszczy dla rzeszy idącej za Chrystusem i pra- 
gnącej słuchać jego nauki. I teraz ten Zbawiciel 
na ołtarzach swoich we Mszy św, cudownie ro 
mnarza pokarm ciała swego i przez biskupów i 
kapłanów, następców Apostołów, rozdaje go ludo- 
wi pielgrzymującemu na pustyni tego życia. Dla 
wszystkich, ten chleb Boski wystarcza, wszystkich 
nasyca i nigdy go nie ubywa. Tylko przyjmować 
go należy sercem pragnącym, przygotowanym przez 
skruchę i pokutę i oczyszczonym z grzechów 
przez dobrą spowiedź św. do której nawołuje nas 
kościół przez cały okres Wielkanocny. 


ES>M OMEGI 


W jaki spoxó dolę nasza poprawić możemy. 


Wódka jest najgorszym doradcą, 
ona kusi do złego. Człowiek, który 
wypije, popełnia czyny, jakich po trzeż- 
wemu nie dopuściłby się nigdy. Do- 
wiedzioną jest rzeczą, że najwięcej 
przystępstw popełnili ludzie po pijane- 


2. WIEŚNIAK — l9 marca 1914 r. Ne 21. 
mu. Ale co najgorsza, pijaństwo | przyjemnie na nich było, a obeszło | wraz z niem zmniejszyła się bieda. 
szkodzi nietylko tym, co sami piją, | się bez tej trucizny doskonale. Opista- | A że człowiek pojedyńczy nie ma tej 
lecz także ich potomstwu. Uczeni | kiego wesela, to już chyba kiedyin- | mocy, tej siły, co gromada ludzi ro- 


zbadali, że dzieci pijaków są słabsze, 
skłonniejsze do chorób i mniej rozwi- 
nięte, Picie stałe, chocby w małych 
ilościach, jest także bardzo szkodliwe, 
ponieważ wódka pomału zatruwa czło- 


wieka. Pijak ma wszystko w sobie 
chore: i serce, i wątrobę, i  kiszki, i 
mózg, słowem wszystko. A jednak 


mamy ludzi, którzy na nic nie uwa- 
żają i piją: dla nich wydanie kilku 
rubli na wódkę — to nic. Ileż to oni 
pieniędzy wydadzą corok na tę truciz- 
nę! A jakie ciężkie życie ma żona 
pijakal To też kobiety, które 
się tyle przez wódkę nacier- 
pią, powinny usilnie starać się, żeby 
tej trucizny wypijał nasz naród jaknaj- 
mniej. A przedewszystkiem powinniś- 
my same dać dobry przykład. Prze- 
cie nas, kobiet jest połowa narodu! 
Czy to my mało możemy dokonać, 
gdy tylko zechcemy? Jeśli powiemy 
sobie, że pić nie będziemy, a mężom 
wytłumaczymy, że wódka to zgorsze- 
nie i obraza Boska, to mąż musi nam 
przyznać słuszność, a potem, gdy wy- 
padnie w domach naszych wesele, 
czy pogrzeb, czy chrzciny, to wódki 
rie damy; któż nam tego może za- 
bronić? 

Już, dzięki Bogu, odbywają się w 
kraju naszym wesela bez wódki. Byłam 
na paru takich weselach. Wesoło i 


| stanie się to i u nas. 


dziej przyszlę do „Wieśniaka”. 
Choćby się tam sąsiedzi nawet 
z początku śmieli z tego, że wódki 
na weselu niema, mniejsza o to, na- 
biorą i oni z czasem rozumu i śmiać 


się przestaną. A do zgorszenia nie 
dopuszczajmy. Gdy paręset rubli w 
kieszeni pozostanie, wtedy rozumny 


mąż jeszcze nam podziękuje. 
Zmniejszy się pijaństwo w na- 
szym kraju, gdy rozszerzy się oświata 


Tak stało się w wielu innych krajach, | 


W innych kra- 


| jach zrozkrzewieniem sięoświaty zmniej- 


szyła się bieda i polepszyły się oby- 
czaje; więc i my, gdy wszyscy zdobę* 


dziemy oświatę, to wraz z oświatą zys- 
|kamy prawdziwą mądrość, która po- 


uczać nas będzie, co złe, a co dobre, 


| co uczciwe, a co nieszlachetne. 


Nam Polakom, Pan Bóg dał ziemi 
ornej poddostatkiem, dał łąki, lasy, 
wody, w ziemi bogactwa olbrzymie, 
bo mamy w niej własny węgiel, żela- 
zo, ołów, miedź, naftę, sól, wapień, 
kredę, marmur i wiele innych poży- 
tecznych kopalin. A i zdolności na- 
rodowi polskiemu Pan Bóg dał wiel- 
kie. 

Niewolno marnować darów 
żych. Powinniśmy poznać je i poży- 
tek z nich mieć należyty, aby pod- 
niosło się bogactwo narodu całego, a 


Ba: | 


| zumnie do jednego celu dążących, 
| przeto powinniśmy łączyć się w sto- 
warzyszenia czyli spółki. A szczegól- 
niej drobni rolnicy, których w kraju jest 
najwięcej, powinni zakładać kółka rol- 
nicze, spółki handlowe, przemysłowe, 
kasy pożyczkowe. 

Zbyt dużo zajęłoby to miejsca teraz, 
gdybym wszystkie pożytki, które dają 
ludziom stowarzyszenia opisać chciała. 
| Teraz, warto to jednak choć w krótkości 
powiedzieć, że nietylko mężczyźni, ale i 
kobiety powinny zakładać swoje kółka 
kobiece. Kółka kobiece powinny 
otwierać po wsiach czytelnie, ochron- 
ki dla dzieci, kąpiele, wspólne pralnie, 
| piekarnie, kształcić akuszerki i zapew- 
nić im utrzymanie, obmyślić uczciwe 
rozrywki, zwalczać pijaństwo i t. d. 
| Oto ile pracy pożytecznej mogłyby 
| kobiety na wsi wykonać! Musi nadejść 
chwila, w której ujmą one tę pracę 
| w swoje ręce, a im prędzej to nastą- 
pi, tem lepiej. (c. d. n.) 
| A. J. Chmielitska. 


Bla I gta wapin. 


Organizacja związków kontroli wywo- 
łała potrzebę zakładania mleczarń, maślarń 
i eksportowni (związki sprzedaży). 

Jeszcze w połowie zeszłego stulecia 
mleczarstwo w Danji stało na takim po- 


Łokietek mając na pamięci zdradę 
krzyżaków, kłopotał się, jakby ich ukarać. 
Najpierw postanowił użyć wpływu papie- 
ża, jako głowy kościoła, do którego słał 
posłów z prośbami, aby nakazał tym mni- 


chom, ślubującym ubóstwo, oddać Pomo- 
rze i inne ziemie polskie. Ale choć pa- 
pież na nich się gniewał i rozkazywał, 


oni za nic to sobie mieli i nie dbali, co 
ludzie o nich mówią. Nie było innej ra- 
dy, jak porozumiećsię przeciw nim zsąsia- 
dami 

Najbliższym sąsiadem była Litwa z 
panującym księciem, bardzo walecznym 
Gedyminem, który nie miał ani jednego 
dnia spokojnego od krzyżaków, wpadają- 
cych do kraju, pod pozorem nawracania 
litwinów do wiary Chrystusa, ale nie 
miłością, nauką i słowami ewangelji, tylko 
mieczem. Tym bezbożnikom nie chodziło 
o rozszerzenie świętej prawdy religii na- 
szej, ale tylkó o zawojowanie kraju i łu- 
pienie bogactw. Co najgorsze, że krzyża- 
cy dostawali posiłki z całej Europy; tłumy 
rycerzy pragnących walczyć za wiarę, przy- 
bywały co rok do Prus, i gdy się ich ze- 
brała znaczna gromada, krzyżacy dawali 
swych knechtów i pod dowództwem jedne- 
go ze swych komandorów, czynili napady 
na Litwę — w rodzaju obławy jak na dzi- 
kiego zwierza; dobywszy jakiego gródka, 
wszystkich mieszkańców w pień wycinali 
albo żywcem palili, a pochwyconych w u- 
cieczce za nogi dla postrachu wieszali, 


małą część tylko zostawiając przy życiu i 
tych do paszenia bydła i niewolniczych po- 
sług używali, ochrzciwszy ich naprzód. 
Ale i Litwini nie gorszą, odpłacali im za 
to monetą, a szczególniej ksieżęta Gedy- 
min i Kiejstut okropną do krzyżaków pa- 
łali nienawiścią. 

Otóż z tym Gedyminem szukał przy- 
jaźni Łokietek i zawarł z nim przymierze 
w Wilnie w r. 1325, a przy tej sposobno- 
ści Gedymin wydał córkę swą Aldonę za 
syna Łokietkowego, Kazimierza. Po ukła- 
dzie tym Litwini uwolnili 20000 jeńców 
polskich, będących u nich w niewoli i Po- 


| lacy również uwolnili Litwinów, których u 
| siebie trzymali. 


Zyskawszy takiego sprzymierzeńca, a 
co więcej przyrzeczenie pomocy wojskowej 


od niego, Łokietek gotował się do wojny | 


z krzyżakami. 

Łokietkowi—jak to poprzednio wspo- 
minaliśmy, kością w gardle stali krzyżacy; 
przeciw nim związał się on z Litwinami, 
którzy, choć poganie, więcej mieli w du- 
szy poczciwości i w słowie rzetelności, niż 
ci łupiezcy krzyżacy. Trzeba jeszcze było 
w kraju zrobić porządek i dostać ludzi i 
pieniędzy na wojnę. Zwołał więc Łokietek 
sejm czyli zjazd do Chęcin w r. 1331. Na 
sejmie tym wojewodowie, kasztelani, bis- 
kupi i szlachta zasiedli ławy, a król na 
tronie i zaczęli radzić, 
rządziły wszystkiemi prowinejami—to jest, 
aby złodziej, rozbójnik, czy zdrajca, tak 
w tej, jak innej prowincji, był karany tą 
samą karą; aby co komu w jednej prowin- 
cji wolno było robić, to samo żeby wolno 


aby jedne prawa | 


było i w drugiej. Następnie uradzono po- 
datki na utrzymanie wojska. Łokietek 
mógł wprawdzie sam to nakazać i o po- 
zwolenie nie pytać, ale wolał jak dobry 
ojciec radzić wspólnie ze swymi dziećmi, 
które tem chętniej na wszystko zezwalały, 
gdyż widziały, że ojciec nie używał na nich 
gwałtu i przymusu, a łagodnie przedsta- 
| wiał, co robić potrzeba dla dobra ojczyzny. 
| Łokietek był już trudami i wiekiem, 
jako 70-0 letni starzec sterany, ale jeszcze 
gotowy siąść na koń i ruszyć do boju; 
| przysposobiwszy wszystko do wojny, zgro- 
madził wojsko przeciw krzyżakom. 

Znalazł się był wtenczas jeden zdrajca 
| Wincenty z Szamotuł, wojewoda poznań- 
| ski, który rozgniewawszy się na Łokietka, 
|że go z generalnego starostwa złożył, a 
syna swego Kazimierza na niem osadził, 
| przeszedł do krzyżaków i zaczął ich pod- 
| mawiać, aby uderzyli na Polskę. Ten to 
właśnie Wincenty z Szamotuł, znający wszy- 
stkie drogi i miejsca w okolicy, a przytem 
wojownik dobry, prowadził krzyżaków na 
| gardła swoich braci. Łokietek wiedząc, że 
perswazją i dobrocią więcej sprawi niż 
| grożbą, posłał potajemnie do Wincentego 
| z oświadczeniem, że mu wszystkie winy 
daruje, byle przestał szkodzić ojczyznie. 
Choć w zdrajcy, przecież wzruszyło się 
serce na wspomnienie ojczyzny; zapłakał, 
żałował złych postępów i przyrzekł wszy- 
stko naprawić; jakoż, kiedy się wojska pol- 
skie zbliżyły, Wincenty pewnej nocy wym- 
knął się z obozu krzyżackiego i przyszedł 
do króla z przeprosinami 
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ziomie, jak obecnie u naszych wiejskich 
gospodyń. Może różniło się większem o- 
chędóstwem, chociaż zdarzało się, że kura 
na jajach siedziała obok dzieżki z mle- 
kiem 

Dopiero w 1860 roku N. J. Fiord na- 
uczył swych ziomków korzystnego przecho- 
wywania i przerabiania na inne produkty 
mleka, zaprowadzając praktyczne urządze- 
nie mleczarń. W -oku 1878 pojawiła się 
w Danji pierwsza wirówka i ta gruntow- 
nie zmieniła technikę mleczarstwa. 

Powstały całe zbiory przyrządów mle- 
czarskich, jak chłodniki, pasteryzatory (o- 
grzewacze mleka do pewnej temperatury, 
która zabija bakterje), centryfugi do bada- 
nia tłuszczu, zapoczątkowano próbne udo- 
je, badanie tłuszczu u krów itd. 

Wogóle w całym narodzie Duńskim, 
zaczynając od wieśniaka do klas oświeco- 
nych, panuje wielka wiara w naukę. Naj- 
drobniejszy rolnik w swych kłopotach uda- 
je się po radę do instruktorów i kółek 
rolniczych i otrzymuje natychmiast wszel- 
kie żądane wskazówki. Durńczyk nic nie 
robi nieświadomie, 
wszystkiem na wiedzy i praktyce, idzie z 
postępem. Rozporządza więc obecny Duń 


czyk wszelkiemi środkami, dającemi moż- | 


ność jaknajlepszego wykorzystąnia fabry- 
kacji mleczarstwa. 

Nowego przybysza, jadącego po do- 
skonałej szosie, równiejszej może, niż bruk 
w Warszawie, wprawi w zdumienie widok 
pięknych pasących się na kwiecistej ko- 
niczynie krówek, przywiązanych na lin- 
kach, a tuż przy drodze stojące blaszane 
kanwie otwarte, napełnione mlekiem. Kon- 
wi nikt'nie pilnuje. Czyźbyć może? Tak, 
bo Duńczyk jest uświadomiony, oświeco- 
ny, szanujący dobre imię i cudzą własność, 
U nas przy każdej konwi musiałby stać 
stróż. Niejedna rzecz w obejściu niepew- 
na, a nawet w budynku przy dobrym za- 
mknięciu, a cóż mówić o losie konwi bla- 
szanej i do tego z mlekiem, stojącej zdala 
od gospody—w polu.  Przejedziesz kilka 
wiorst i spotykasz takie same krówki i 
konwie przy drogach. 

A oto jedzie furgon ze współdziel- 
czej mleczarni i zabiera po kolei stojące 
przy drodze konwie, na każdej z nich wy- 
pisany Ne właściciela. Mleko idzie do 
mleczarni, gdzie je badają i zapisują do 
ksiąg w „conta“ odpowiednich członków. 
Ten sam furgon odwozi z powrotem próż- 
ne, wymyte i wyparzone konwie, stawia 
przy drodze w odpowiednim miejscu, aże- 
by następnie zabrać napełnione świeżym 
mlekiem. Ta manipulacja powtarza się 
3 razy dziennie. Jeżeli krowy stoją w o- 
borze, to furgon zajeżdża do obejścia. 

Pomyślmy, ile pracy, ile kłopotów u- 
nika w ten sposób gospodarz. Do niego 
należy tylko napełnianie świeżym mlekiem 
konwi i to w jaknajwiększej ilości, resztę 
za niego wykonywa mleczarnia spółkowa. 
Dlaczego to u nas do tego nie doszło? 
Dlatego, że my wszystko zwykliśmy robić 
w pojedynkę, „każdy sobie rzekę skrobie"; 
Duńczyk zaś robi społem, w gromadzie, 
gdyż dawno zozumiał korzyścć życia w gro- 
madzie, 

Gdyby nie to, nie byłby teraźniejszy 
Duńczyk najbogatszym rolnikiem na stwie- 
cie. 

Mleczarnie odciągają śmietankę, za- 
kwaszając pewnemi kulturami | bakterji. 
Zakwaszanie trwa przeszło 18 godzin. 
Wszystka śmietanka zabarwia się na je- 
den kolor i daje jednolity towar w posta- 
ci masła. Z odtłuszczonego mleka wyra- 
biają sery, które spieniężają u siebie w 


opiera się przede- | 


| dobrocią i niezrównaną czystością. 


| okrzyk jednomyślnego protestu 


, skutku wobec oporu wiernych, przeor we- 


kraju. Otrzymanego masła mleczarnie nie 
sprzedają bezpośrednio, — wyręcza ich 
w tem nowa kooperatywa, eksportownia: 
ta wynajduje rynki zbytu, normuje ceny, 
bada towar itp. Nad dobrocią masła czu: 
wa 3 instruktorów rządowych, którzy do- | 
konywują rocznie do 5-ciu tysięcy anzliz. 
Oprócz tego kilka razy do roku bywają u- 
rządzane wystawy masła w stolicy pań 
stwa Kopenhadze. Mleczarnia, która ór 
trzy łała dostarczyła najlepsze masło, o- 
trzymuje dyplom. Corocznie wydają oko- 
ło 30 dyplomów. Głównym odbiorcą ma: 
sła duńskiego jest Fnglja. Masło duńskie 
wyrobiło sobie pierwszą markę smakiem, 
Masło 
sprzedaje się w baryłkach (z domieszką 
1 proc. soli) i w beczkach (z 4 proc. soli), 
bywa w opakowania.jl i pół f. i deserowe. 
Wywóz (eksport) masła od roku 1875 do 
1879 stanowił po 134 tysiące rubli rocznie, 
a od 1895 do 99 roku po 6r muv/jon 733 iy- 
słące rubli rocznie. 


R. Kluge. 


Niesłychany gwałt w kościele. 


| 

W Berlinie policja pruska dopuściia | 
się niesłychanego znieważenia kościoła ka- | 
tolickiego, aby tylko dokuczyć Polakom. 

15 marca rano na polskiej Mszy Św. 
w klasztorze OO. Dominikanów, zebrało 
się okoła tysiąca Polaków na, uroczystość 
przyjęcia pierwszej Komunii Św., lecz na- i 
daremnie. Po dłuższej chwili oczekiwania 
wyszedł nareszeje z zakrystji o. Jakób, | 
nierniec, i oświadczył ostrym tonsm, że | 
Komunia dzieciom polskim i ich rodzicom 
udzieloną nie będzie, a zarazem wezwał 
ich do niezwłocznego opuszczenia świą- 
tyni. 

Polacy nie zrozumiawszy o co cho- 
dzi, czekali dalej. Wówczas ukazał się 
drugi zakonnik, niemiec i wezwał powtór- | 
nie jeszcze ostrzejszym tonem do opusz- | 
czenia kościoła. W świątyni rozebrzmiał 
na ten 
niesłychany w dziejach Kościoła postępek. 

Rozmieszczeni tajni policyanci wez- 
wani przez przeora klasztoru poczęli wy- 
pychać dzieci oraz ich rodziny z kościoła, 
gdy to jednak nie odnosiło pożądanego 


zwał z poblizkiego odwachu 20 policyan- 
tów, którzy niebawem, pod dowództwem 
oficera policji, zjawili się w kościele z na- 
bitymi rewolwerami i obnażonemi szabla- | 
mi. Oficer, stanąwszy na stopniach ołta- 
rza, oświadczył po niemiecku: „Wzywam 
was w imieniu prawa do opuszczenia koś- 
ciola“, Jednocześnie policjanci wyparli 
zebranych ze świątyni siłą. 

Zaznaczyć należy, że w przeddzień 
tego zajścia wysłano z klasztoru księdza 
Polaka oraz, że dzieci przygotowane były 
do pierwszej spowiedzi prywatnie w języ- 
ku polskim, egzaminowane zaś były przez 
posła do parlamentu ks. Kurzawskiego oraz 
jednego z księży z Kaszub. Obaj ci kapła- 
ni uznali dzieci za zupełnie dobrze przygo- 
towane od spodwiedzi. 

Po całem tem zajściu przed kościołem 
patrolowała policja z nabitemi rewolwera- 
mi, obawiając się rozruchu. 

Ten fakt wywołał niesłychane oburze- 
nie w RA kolonji polskiej Berlina, a na- 
wet spotkał z ostrą krytyką sfer protestan- 
ckich. 


| tym, albo wielkim, 
| być uczciwym. 


| niu w domu 


| asesorów kilku członków 


Złote myśli, 


Nie stan i zawód czynią człowieka 
godnym poważania i jednają zasługę, lecz 
sposób pełnienia obowiązków z zawodem 
połączonych. 

* a * 

Żaden przewidziany obowiązek  ju- 
trzejszy, choćby najwyższy, nie uwalnia 
człowieka od spełnienia dzisiejszego, choć- 
by najmniejszego. 

+ * 

Wielkie czyny nie zawsze są w na* 
szej mocy, ale co chwila możemy drobne 
wykonać doskonale. 


* * 


Nikt nie jest obowiązany być boga- 
ale każdy powinien 


Z Łowicza. 


— Ogólne Zebranie repr. Tow. Wza: 
jemnego Kredytu w Łowiczu odbyło się 
w dniu 16 Marca o godzinie 2 po połud- 
własnym. Zebranie zagaił 
Prezes Rady p. Mieczysław Chądzyński, 
izaznajomił reprezetantów o ogólnym sťa- 
nie interesów Towarzystwa. Na przewo- 
dniczącego zebrania został powołany p. 
Wincenty Smoleński który, zaprosiwszy na 
reprezentantów, 
odczytał porządek dzienny zebrania. Po 
odczytaniu i zatwierdzeniu bilansu i rachun- 
ku zysków i strat ogólne zebranie prze- 
szło do rozpatrzenia następnego wniosku 


į Rady, a mianowicie do podziału czystych 
; zysków, w sumie 18174 rb. 37 kop. 


Po 
przedyskutowaniu niektórych punktów Ze- 
branie reprezentantów ostatecznie posta- 
nowiło podzielić czysty zysk w następują: 
cy sposób: 


10 proc. na kapitał zapasowy 1817.44 
Na podatki . . . « . 1638.46 
Na dywidende 6 proc. 8456.01 
Na wynagrodzenie członków 

Rady, komitetu dyskontowego i 

komisji Rewizyjnej kosa TI 
Na gratyfikacje dla pracowników 

biura $ = 1440:— 


Na szpital Sw. Tadeusza 
Na Nazaret w Łowiczu . . . 

Na ochronkę przy Tow. P. Biedn. 
Na Tow. pomocy Biednym . 
Na Tow. Kraj. w Łowiczu 

Na zbiory przy Tow. Kraj. 

w Łowiczu VER PE 

Na udziały kąpielowe Tow. 
Hyg. w Łowiczu . . . . 

Na muzeum starożytności . 

Na wydział kółek przy Łowic. 
Tow. Rolniczym è . « . i 
Na szkołę realną w Skiern. . 
Tow. Rob. Chrześciańskich 
Na cele użyteczności publi- 
cznej do dyspozycji Rady 

13. Na Specjalna rezerwę 

Następnie przystąpiono do wyboru 3 człon- 

ków Rady, 1 członka zarządu, 3 członków 

komisji rewizyjnej i 3 ich zastępów. 

Do Rady powołani zostali: p. Alek- 
sander Górecki ponownie, p. Kazimierz 
Kiślański dyrektor fabryki chemicznej w 
Łowiczu i p. Wincenty Smoleński, magi- 
ster prawa i administracji, obywatel zem= 
ski z Sochaczewskiego 
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Na członka Zarządu p. Władysław 
Tarczyński ponownie, Do komisji rewi- 
zyjnej: p. Emil Balcer. p. Henryk Porzycki 
i Stefan Otto. 


— Pogadanka. W sali Stowarzysze- 
nia Robotników Chrześciańskich w niedzie- 
lę tj. 22 b. m. o godz. 5-ej p. p. p. Ro- 
man Markiewicz mówić będzie na temat: 
„Nafta i wosk ziemny*. Sposób wydoby- 
cia, przeróbka i zastosowanie; pogadanka 
ilustrowana będzie przezroczami. 

Dla członków Stowarzyszenia wejście 
bezpłatne. 


ś. 
TERESA z BRÜHLÓW 


Pstruszeńska 


Opatrzona ŚŚ. Sakramentami po dłu- 
gich i ciężkich cierpieniach zasnęła 


w Bogu w dniu 18 marca 1914 r. 
Eksportacja zwłok—w dniu 19 marca, 
t.j. w czwartek o godz. 6-ej wiecz. do 
Kościoła po-Pijarskiego. 

Nabożeństwo żałobne w piątek o 
godz. 10 rano. Wyprowadzenie zwłok 
w tymże dniu o g. 5-ej po połud. na 

|| cmentarz Kollegiacki. 


— Z żałobnej karty. Nieubłagana 
śmierć zabrała z pośród nas jednostkę, 
przyjniującą do niedawna żywy udział 
w sprawach społecznych miasta. 

. P. Teresa Pstruszeńska 
obdarzona była duszą artystyczną; w śpie- 
wie, poezji i malarstwie znajdowała szcze- 
re upodobanie. Odczuwając gorąco 


uszlachetniający wpływ sztuk pięknych, nie | 
świecie , 


zasklepiała się egoistycznie w 
piękna, które wytworzyć sobie umiała, — 
pragnęła wnosić ten uszlachetniający czyn- 
nik i w życie innych; w tym celu nie 
szczędziła swego czasu, ani trudu, uczyła 
śpiewu, zorganizowała i ćwiczyła chór śpie- 
waczy, Jej to zawdzięcza rozwó swego ta- 
lentu najbardziej uzdolniony śpiewak-arty- 
sta w naszym mieście. Ona to w grze 
scenicznej odtwarzała piękne postacie, poj- 
mując w całej pełni siłę uczuć szlachet- 
nych, którą poruszała serca licznych słu- 


chaczów. Swoje zdolności niosła w ofie- | 


rze instytucjom społecznym. W czasie ist- 
nienia „Polskiej Macierzy” $. p. Teresa Pstru 


szeńska była duszą zespołu scenicznego, | 


którego zadaniem było gromadzenie fun- 
duszu na cele oświatowe. 

Gdy szło o piękne wypowiedzenie 
myśli naszych poetów bodaj na zabawach 
urządzanych dla dziatwy ubogiej, zawsze 
z ochotą dzieliła się swemi zdolnościami, 
pragnąc szczepić w duszach dzieci zamiło* 
wanie piękna rodzimego. Kto widział Jej 
pałające zadowoleniem oczy w chwili wy- 
konania artystycznego daru do Zbiorów 
Polskiego Towarzystwa 
ten zaiste musiał odczuć, że niepospolite 
biło w Niej serce. 

Żal wielki pozostawia po sobie czło- 
wiek, który wnosił do życia społecznego 
czynnik dodatni, żal, że przestało bić jed- 
no z gorętszych serc,—tak zimno, szaro i 
smutno dokoła nas. 

„Aniela Chmielińska. 


— Sekcja wycieczkowa P. T-wa 
Krajoznawczego zawiadamia, że w dniu 25 
b. m. o godz. 2 p. p. odbędzie się pod 
przewodnictwem p. Wł. Tarczyńskiego wy- 


| przychodzący na przedstawienia, 
, wrażenie zgodnej, wspólnej pracy wszyst- 


i, | 
Krajoznawczego, 


cieczka po Łowiczu ze szczegółowem zwie- 
dzeniem Kolegjaty i innych pamiątek Ło- 
wicza. 

Sekcja uprasza o wcześniejsze zapi- 
sywanie się w księgarni p. Kuleszy. 


Nie próżnują instytucje społeczne 
w Łowiczu. 

Dzień 2 marca: od godziny 1 —3 
zwiedzanie Muzeum Starożytności pana 
Tarczyńskiego i Zbiorów Polskiego Towa- 
rzystwa Krajoznawczego przez członków i 
wprowadzonych gości, — o 5-ej pogadan- 
ka w Stowarzyszeniu Robotników Chrze- 
ścijańskich, o 6 i pół odczyt w Resursie 
Rzemieślniczej, o 8-ej koncert w Stowarzy- 
szeniu R. Chrześciańskich, 

Nie próżnują instytucje społeczne 
w Łowiczu! dostarczają poważnych rozry- 
wek umysłowych jak przystało na porę 
Wielkiego Postu. 

Kto postanowił korzystać z całodzien- 
nego programu, musiał od godziny 5-ej 
do 11-ej przenosić się z miejsca na miej- 
sce bez przerwy. 

Należy przyznać, że Stow. Rob. Chrze- 
ścijańskich pracuje gorliwie, nie żałuje tru- 
du i pracy, aby dostarczyć swym członkom, 
ich rodzinom i gościom rozrywek szlachet- 
nych, nietylko uprzyjemniających, ale i 
uszlachetniających. Każdy bezstronnie przy- 
znać musi, że jest to najruchliwsze Towa- 
rzystwo w Łowiczu, pracuje umiejętnie, 


| bowiem nietylko zarząd przyjmuje czynny 


udział w pracy ale i członkowie. Widz, 


odnosi 


kich członków Stowarzyszenia. Jest to 
wy jątkowy objaw, — wiadomo bowiem, że 
większość stowarzyszeń w Kraju opiera 
swe istnienie na jednym lub najwyżej pa- 
ru ludziach. Wobec oddania się sprawom 
Towarzystwa dużej ilości osób, urządzane 
często przedstawienia, koncerty idą skład- 
nie, pokonywane bywają niejednokrotnie 
duże trudności. Zwłaszcza zabawy, urzą- 
dzane przez dzieci — dla dzieci, są este- 
tycznie obmyślane i wykonywane. Żywe 
obrazy układu p. M. Oczykowskiej mogą 
zadowolić wybrednego widza. Stowarzy- 
szenie powzięło dobrą myśl urządzania po- 
gadanek w każdą niedzielę. Pogadanka 
„O życiu praojców naszych”, wygłoszona 
przez p. Kluge w minioną niedzielę, była 
pożyteczna, pobudzająca do myślenia. 

Krótka chwila skupionej uwagi słu- 
chaczów, z jakiej korzysta prelegient, jest 
zawsze niedostateczna do nauczenia zebra- 
nych osób w jednym wykładzie wielu fak- 
tów, określeń, nazw, to też zadaniem po- 
jedyńczej pogadanki nie może być naucza- 
nie słuchaczów. Pogadanki mają dwojaki 
cel: powinny rozbudzić wśród szerokiego 
ogółu chęć do badań naukowych, drogą 
czytania odpowiednich książek, — albo też 
winny rozżarzać uczucia szlachetne, tleją- 
ce w głębi duszy człowieka, —uczucia—uś- 
pione warunkami życia. 

Jeśli mówca osiągnie jeden lub dru- 
gi cel, powiedzieć należy, że spełnił swe 
zadanie. P. Kluge umiał zainteresować 
słuchacza, umiał zaciekawić tematem, a 
z dużą pomocą przyszły przezrocza bardzo 
dobrze dobrane. 

Ponieważ pogadanka powinna wywo- 
łać m/łe wrażenie, czyli tak zwany nastrój 
dodatni, przeto wszystko, co składa się na 
całość pogadanki, musť być odpowiednio 
dostrojone. Stowarzyszenie ma zamiar u- 
rządzić cały szereg pogadanek, wobec te- 
go, że praca to duża tak dla Zarządu jak 


| 


i mówców, pozwolę sobie zaprojektować 
pewne zmiany na przyszłość. Jak już po- 
wiedziałam, odczyt powinien wywołać na- 
strój dodatni, a więc słuchaczowi od po- 
czątku do końca winno towarzyszyć miłe 
wrażenie, przeto w sali powinno być wi- 
dno, jasno do chwili demonstrowania prze- 
zroczy. Wejście do ciemnej sali przed 
rozpoczęciem odczytu, obawa posuwania 
się naprzód, aby nie wpaść na kogo lub 
nie uderzyć się o ławkę, cienie ludzkie, 
sunące po scenie, zaambarasowanie, czy 
lampa będzie działała, wprowadza widza 
w nastrój niemiły; — zbytnie ociąganie się 
mówcy— męczy, zazwyczaj przy pierwszych 
słowach słyszy się pomruk na sali: „naresz- 
cie zaczyna”. Dużo stron dodatnich wy- 
kazać musi mówca, aby pokonać 
to niemiłe uczucie, z jakim słuchacze przy- 
stępują do słuchania go. Odrywanie się 
mówcy od głównej treści czytanej poga- 
danki i przenoszenie się do objaśniania 
przezroczy, przerywa wątek myśli, należa- 
łoby odczytać całą pogadankę przy widnej 
sali, a następnie pokazać przezrocza i ob- 
jaśniać je pamięciowo, — albo też wygło- 
sić całą pogadankę z pamięci, ilustrując 
ją obrazami, biegle i uważnie przesuwane- 
mi. Najmniejsze uchybienie techniczne 
rozprasza uwagę, zwłaszcza jeśli słuchacze 
nie są wdrożeni do wykładów. 

Oczywiście, łatwiejsze wydaje się to 
w teorji aniżeli w zastosowaniu praktycz- 
nym, ale zaznaczam to, gdyż wierzę, że 
Zarząd Stow., pracując szczerze, niewątpli- 
wie nie będzie żałował wszelkich trudów, 
aby słuchacze odnieśli możliwie największe 
korzyści z projektowanych pogadanek, któ- 
rych zadaniem jest zachęcić, rozmiłować 
słuchaczów w wykładach naukowych. Cel 
to nadzwyczaj doniosły i niezawodnie z ca- 
łym zrozumieniem tej ważnej sprawy, Wy- 
wiąże się Zarząd z zadania. 

Gdyby. Stowarzyszenie pracowało o- 
pieszale, byłoby » najwłaściwiej pominąć 
działalność milczeniem, lub najwyżej z lek- 
ka pochwalić, jak to czynią cukierkowi 
sprawozdawcy, niechcący się nikomu na- 
razić, — bołto najwygodniej; ponieważ je- 
dnak rezultaty pracy są widoczne, a kon- 
cert niedzielny zaświadczył, że „robotnik” i 
wtedy gdy bawi się, próżniakiem być nie u- 
mie, — przeto niechaj mi będzie wolna 
wypowiedzieć się szczerze i o koncercie, 

Sztuka jednoaktowa — „Raptus“ nie 
dała słuchaczom ani estetycznego zadowo- 
lenia, ani umysłowego pożytku. Być mo- 
że zawodowi artyści byliby zdolni wywo- 
łaćg humor w audytorjum, ale amatorzy, 
mimo starań, jakich nie szczędzili, nie u- 
mieli. wytworzyć sytuacji naturalnej, wy- 
czuwało się sztuczną, nienaturalną grę. 
Amatorzy poruszają się na scenie swobo- 
dnie, posiadają dykcję wyraźną i mogliby 
spożytkować swe zdolności należycie, gdy- 
by sztuka była odpowiednio dobrana. Tru- 
dna to rzecz ułożyć należyty program 
przedstawienia, ale Stowarzyszenie nieje- 
dno krotnie składało dowody, że odpowied- 
ni wybór czynić potrafi. 

Chór Towarzystwa złożony z 42 osób 
śpiewa zgodnie, harmonijnie; z prawdziwą 
przyjemnością słucha się pieśni wciąż no- 
wych, wciąż innych, a zawsze swojskich, 
dobrze zaśpiewanych. Chór ten to dzieło 
wyłącznie p. Sokoła, — on pierwszy 
zebrał materjał głosowy i to, co dziś sły- 
szymy wytworzył sam, składając dowód 
sumiennej, gorliwej pracy. Nauczyć ludzi 
śpiewać i ładnie śpiewać, rozmiłować ich 
w pieśni swojskiej, to jeden z najlepszych 
czynów jaki zdziałać możemy. Pieśń po- 
siada moc przedziwną: koi ból, dodaje si- 
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ły, budzi w słuchaczach całą gamę uczuć 
szlachetnych, wzruszając _ nerwami i ser- 
cem! 

Pieśnią—matka koi płacz dziecka, 
młodzieniec—wyraża swe uczucia, wódz— 
do ataku zagrzewa, korne pieśni modlitwy 
płyną do Boga, pieśń Niebiosy przebija! 

A gdy rozbrzmiewa w świątyni głos 
ludu: „Święty Boże, Święty, a  Nieśmier- 
telny, zmiłuj się nad nami!“ niemasz czło- 
wieka, w którym nie zabije radośnie ser- 
ce, że jest nad nami Moc Wszechmogąca, 
Która nas wybawi z utrapień i niedoli! 

Z pieśnią złączona jest ściśle tradyc- 
ja,— w niej wyrażał naród swe trwogi i 
radości, swe cierpienia i chwałę. 

Pieśni ludu wtajemniczają nas w cha- 
rakter, upodobania tej najliczniejszej warst- 
wy narodu, 

Wobec potęgi pieśni postępowaliśmy 
dotychczas jako analfabeci, nie umiejący 
korzystać z tej skerbnicy. Stowarzyszenia 
śpiewacze istniały jedynie w większych 
miastach, — miasta mniejsze i wsie były 
ich pozbawione. Chóry śpiewacze powin- 
ny istnieć w każdym bodaj najmniejszym 
mieście, w każdej wsi. 


Niewolno jednej warstwie narodu przy- 
właszczać sobie pieśni,—z ludu powstała— 
całemu narodowi służyć winna. Obo- 
wiązkiemm stowarzyszeń śpiewaczych jest 
budzić senne, a liczne dotychczas jednost- 
ki, bo pieśń budzi szybciej niż słowo. 
Chóry śpiewacze nie powinny zasklepiać 
się w ciasnym kole działalności. Nie- 
mieckie „Gesankferajny* wędrują wciąż z 
miasta do miasta, ze wsi do wsi, niechaj 
że nasze chóry śpiewają nietylko dla sze- 
rokich mas mieszczańskich, ale i 


wych, a wtedy zanikać będą brutalne za- 


bawy tej większości, której dotychczas nie | 


uczy nikt jak bawić się winna. A 
Niechaj pieśń nasza towarzyszy my- 


ślom robotnika, niechaj spędza troski z je- | 


go czoła i lepszą wróży mu dolę, z naszą 
pieśnią na ustach niechaj rolnik uprawia 
pole pod lepszy plon! 


Rozumiejąc potęgę pieśni, zdajerny 
sobie sprawę z pracy doniosłego znacze 
nia p. Sokoła. Pracownikowi temu należy 
się wdzięczność tych wszystkich, którzy 
pragną  uszlachetnienia społeczeństwa. 
Szkoda wielka, że tak pożyteczny pracow- 
nik opuszcza Łowicz, niewątpliwie Łódź, 
do której przenoszą się pp. Sokołowie, zy- 
skuje jednostki pożyteczne, ale nasuwa się 
pytanie, czy następca p. Sokoła poprowa- 
dzi dalej 
Stałaby się krzywda, gdyby przestał roz- 
wijać się chór już zorganizowany, mogący 
spełnić zadanie doniosłego znaczenia. 


Odczyt „O budowie ciała ludzkiego”, 
wygłoszony przez p. Dra. Stanisławskiego 
w Resursie Rzemieślniczej, był niezmier- 
nie pożyteczny. 


mówić popularnie o rzeczy złożonej i zam- | 


knąć w ramach jednego wykładu temat 
tak obszerny; trudności te pokonał w zu- 
pełności prelegient, dając słuchaczom jas- 
ny obraz składu anatomicznego i funkcji 
fizjologicznych organizmu człowieka. Barw- 
ne, żywo wypowiedziane myśli i liczne 
obrazy świetlne utrzymywały uwagę słucha- 
czów w ciągłem naprężeniu, — temat sam 
przez się suchy, stał się zajmujący od po- 
czątku do końca. Prelegient, składając 
w zakończeniu hołd twórczej myśli ludz- 
kiej, mającej siedlisko w mózgu, poddał 
rozwadze słuchaczów, opuszczających salę 
myśl o potędze nauki, będącej rezulta- 
tem genjuszu ludzkiego. 


ludo- | 


rozpoczęte tak dobrze dzieło. | 


Nielada trudnością jest | 


Starajmy się drogą samokształcenia po- 
suwać się naprzód w myśl wielkiego po- 
ety: 

„Trzeba wciąż naprzód iść, 

Po życie sięgać nowe". 

A. Chmielinska. 


Z OKOLICY. 


Z KUTNOWSKIEGO. 


Kółko rolnicze w Mirosławi- 
cach świeżo zostało zatwierdzone. Dzia- 
łalność kółka obejmuje gminę Wojszyce i 
wsie Mosiębrzę, Garbów, Zeronice gminy 
Plecka — Dąbrowa. Składka członkowska | 
wynosi 1 rubel rocznie, przy czem zastrze- | 
żono w ustawie że li4 część wkładów człon- 

! kowskich powinna stanowić kapitał obro- 
towy kółka. Sprawy towarzystwa prowa- 
dzi zarząd, który składać się powinien naj- 
mniej z 3 osób. Dla skontrolowania dzia- | 
łalności kółka wybiera się komisję rewi- 
zyjną, składającą się również z 3 członków. 
Ogólne zebrania mają miejsce raz na rok 
i wtedy odbywają się wybory członków za- 
rządu, zatwierdza się sprawozdanie roczne. 
Dla prawomocności rocznych i nadzwyczaj- 
nych zebrań wymagana jest obecność po- | 
łowy członków. Zwyczajne ogólne zebra- | 
nia zwołuje się stale dla omawiania naj- 
rozmaitszych spraw rolniczych. O dniu 
zebrania należy zawiadamiać najbliższą wła- 
dzę policyjną. 

— Kasa pożyczkowo - oszczędno- 
ściowa w Krośniewicach. Niejednokrot- 
nie pisaliśmy, że kasy gminne nie odpo- 
wiadają życzeniom ogółu, gdyż są mało 
ruchliwe i nie mogą zapobiedz tej lichwie, 
jaka zwykle panuje u nas na wsi. Zapy- 
tajcie się ile to każdy żydek-sklepikarz ma 
dłużników z pośród włościan, a co cieka- 
wsze, że taki gospodarz, gdy się raz ża- 
dłuży w sklepiku, już jest raz na zawsze 
jego dłużnikiem. Założenie każdej takiej 
kasy przyjmujemy do wiadomości z żywem 
zadowoleniem, 
można prędzej otwierać i sklepy współ- 
dzielcze, mleczarnie, piekarnie i inne. 

Zarząd kasy stałą siedzibę ma w o- 
| sadzie Krośniewice. Działalność kasy roz- 
| przestrzenia się na następujące miejsco- 
| wości: osada Krośniewice i wieś Bardzynek, 
Wymysłów, Wola Nowska, Głaznów, Go- 
| dziemby, Witów, Zieleniew, Krzewy, Lubo- | 
| radź, Morawce, Miłosna, Miłonice, Nowe, 
Ostałów, Pawlikowice Duże i Małe, Pnie- 
wo, Stara Wieś, Teresin, Cudniki, Cygany, 
Szubek i Szałajdy gminy Krośniewice i z 


| — 


wy, Pomarzany, Perna, Szubina i Wołodża. 
Członkami kasy mogą być tylko chrześcia- 
| nie powyższych wsi. Kapitał obrotowy 


| sokość którego dla pojedynczego członka 
wynosi 25 rub. Najwyższy kredyt dla po- 
jedyńczej osoby ustanowiony 200 rubli. 

— Wakujące spadki. Wydział hi- 
poteczny ziemski przy Warszawskim sądzie 
okręgowym ogłasza o wakującym spadku 
po śmierci: 1) Jakóba Pietrzaka, właścicie- 
la 18 morgów ziemi z majątku Kamionna 
litera RBCD. 

2) G. Luidora, współwłaściciela osady 


3) Izydora Tomczaka właściciela 4 u- 
częstów ziemi z majątku Boża Wola prze- 
strzeni 24 morgi. 
| Termin zamknięcia hipoteki upływa 
| w dniu 21 sierpnia 1914 roku. 


gdyż przy pomocy kasy | 


gminy Błonie wsie: Błonie, Kajew, Ostro- | 


składa się z udziałów członkowskich, wy- | 


Kutno. | 


ZBŁOŃSKIEGO. 


— Kolejka do Błonia. Projekt ko- 
lejki z Warszawy do Błonia już niejedno- 
krotnie był poruszany o czem swego cza- 
su donosiliśmy. Pozwolenie na dokonanie 
pomiarów otrzymała grupa ziemian a mia- 
nowicie; p. Józef Gliszczyński, właściciel 
dóbr Zielonka, p. Leon Goldstand właści- 
ciel majątku Zaborów, p'Michał Berson 
właściciel cukrowni Leszno, p. Józef Li- 
piński właściciel dóbr Zaborów Leśny i p. 
Gabryel Wodziński właściel Zaborówka. 
| Projektowana kolejka z Warszawy do Lesz- 
na ma przejść wzdłuż traktu poznańskiego 
z odnogą od Leszna do Błonia, stacji ko- 
| lei kaliskiej i w Warszawie do stacji prze- 


ładunkowej kolei podjazdowej grójeckiej 
przy stacji kaliskiej. 
— Wakujące spadki Wydział hy- 


poteczny ziemski ogłasza o wakujących 
spadkach po śmierci: 

1)Józefa Szeliga, współwłaściciel adział- 
łku gruntu z majątku Zbójna Góra i mor- 


|gi gruntu z majątku Guzów. 


2) Władysława Zaręby, właściciela o- 
sady Zarębina. 

3) Józefy Sofuł, współwłaścicielki ma- 
jątku Kępiaste. 

4) Fleksandra Zanozińskiego, współ- 
właścicieła osady Zaosie. 

5) Jana Roszczyka, współwłaściciela 

majątku Kępiaste. 

6) Franciszka Rzeszotarskiego właś- 
| ciciela sumy hypotecznej 31000 rubli na 
| majątku Grzegorzewice. 

Termin zamknięcia hypoteki upływa 
| w dniu 21 sierpnia 1914 roku. 


Z SOCHACZEWSKIEGO. 


Z chwilą otwarcia Sochaczewskiej fa- 
bryki sztucznego jedwabiu okolica i mia- 
| sto Sochaczew ożywiać się nieco zaczęły. 

Snujemy dziś projekty wytworzenia 
| w niedalekiej przyszłości poważnego ogni- 
ska przemysłu — przez otworzenie fabryk 
w okolicy- 
| Uruchomiona przed miesiącem fabry- 
ka sztucznego jedwabiu, jest w pełnym 
biegu i pierwsze jej wyroby pod względem 
dobroci nie ustępują jedwabiowi natural- 
nemu, a nawet przewyższają go swym po- 
|łyskiem. Fabryka na zamówienia wyra- 
biać ma jedwab i bez połysku. 

Obecnie fabryka produkuje jedwabiu 
|do 200 kilogr. dziennie, a w niedługim 
| czasie produkcja ma być doprowadzoną do 
600 kilogr. 

Uroczyste otwarcie i poświęcenie fa- 


| bryki ma nastąpić w pierwszej połowie 
Maja r. b. przy udziale wszystkich akcjo- 
narjuszów. Jeden z nich, 


Z BRZEZIŃSKIEGO. 


— Sklep współdzielczy „Nadzieja“ 
w Głownie, dzięki energji księdza pro- 
boszcza Zabczyńskiego rozwija się bardzo 
dobrze, obroty są 'bardzo duże i wróżyć 
mu należy ogromną przyszłość. Jedyną 
| tylko uwagę należy zrobić kierownikom, 
| że pozwalają członkom korzystać ze zbyt 
dużych i nowych kredytów. Rachunek bo- 
wiem dłużników Towarzystwa stanowi su- 
mę około 1700 rubli. Niejednokrotnie ;zjaz- 
|dy w sprawach współdzielczych i prakty- 
ka życiowa wykazały, że stowarzyszenia 
| współdzielcze powinny prowadzić sprzedaż 
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tylko za gotówkę: Jako przykład można 
wziąć sklep współdzielczy w Łowiczu, gdzie 
sprzedają tylko za gotówkę, a sklep się 
rozwija zupełnie pomyślnie. Niech lepiej 
sklep współdzielczy ma mniejsze obroty, 
lecz bezwarunkowo starać się powinien 
sprzedawać towary za gotówkę, 


ZE SKIERNIEWICKIEGO. 


— Ze szkoły realnej w Skiernie- 
wicach. Głównym zadaniem Rady szkol- 
nej jest pobudować swój własny gmach 
na pomieszczenie szkoły. Sprawa ta jest 
bardzo ważną, gdyż tym sposobem insty- 
tucja będzie miała trwały fundament. Zna- 
jąc ofiarność naszego społeczeństwa Rada 
szkolna ma nadzieję, że znajdą się ludzie, 
którzy dopomogą jej do podniesienia do- 
brych zamiarów. Członkowie Rady powin- 
ni pamiętać o zbliżających się ogólnych 
zebraniach instytucji finansowych i zwra- 
cać się o zapomogi dla szkoły. 

Łcwickie Towarzystwo Wzajemnego 
Kredytu, w poczuciu obowiązku obywatel- 
skiego przeznaczyło na ten cel z zysków 
za rok ubiegły rb. 100. 


— Wakujące spadki. Wydział hi- 
poteczny ziemski przy Warszawskim sądzie 
okręgowym ogłasza o wakujących spad- 
kach po śmierci: 

1) Anieli Kowalskiej właścicielki su- 
my 468 r. 75 kop. z kaucją 46 r. 87 kop. 
zahipotekowanej na majątku „osada młyń- 
ska w majątku Kamion“. 

2) Antoniego Zaw dzkiego współwła- 
sciciela gruntów we wsi Franciszkowo. 

3) Julji Wójcikowej współwłaściciel- 
ki gruntów we wsi Franciszkowo, 

Termin zamknięcia hipotek upływa 
w dniu 21 Maja 1914 roku. 


PORADNIK GOSPODARSKI 


Parę słów o znaczeniu hodowli 
bydła. 


W Ne 10 „Wieśniaka” była poruszo- 
na przez p. J. D. sprawa hodowli bydła u 
włościan. 

Sprawa ta jest bardzo na czasie, po- 
trzeba się więc nad nią zastanowić i o ile 
można— najprędzej w czyn wprowadzić. 
Hodowla bydła ma ogromne znaczenie 
w gospodarstwie wiejskiem, o jakiem go- 
spodarz wcale nie ma pojęcia. | rzeczywi- 
ście, że gdyby miał takowe, to napewno 
więcej by dbał o swą oborę.] Słusznie za- 
rzuca p. J. D., że Księstwo Łowickie stoi 
pod względem hodowli na najniższym po- 
ziomie. Jest to szczera prawda — bijąca 
w oczy w każdej naszej wiosce. A prze- 
cież hodowla bydła przy tak nizkich ce- 
nach zboża—jest jednym jedynym żród- 
łem podniesienia rentowności naszych go- 
spodarstw w obecnych czasach.) 

Na uzasadnienie ogromnej doniosło- 
ści hodowli bydła w gospodarstwie wiej- 
skiem silić się bardzo nie trzeba, gdyż 
chyba każdy z gospodarzy wie, że ma 
krowę, jakby jakąś fabrykę, w której moż- 
na przerobić różne odpadki gospodarskie 
i spieniężyć. Lecz żeby to naprawdę do- 
brze spieniężyć, to trzeba do tego brać 
się z pewną świadomością rzeczy; trzeba 
nauczyć się kombinować. 

Najskuteczniejszą do tego drogą, mò- 
im zdaniem, byłoby zmienić obecny sy- 
stem gospodarstw naszych i przejść nale- 


| 
| ży z gospodarstw zbożowych na pastewno- 
hodowlane, przez powiększenie bowiem 
uprawy okopowych i pastewnych roślin, 
będziemy mogli podnieść naszą hodowlę 
| bydła, a przytem skorzystamy dużo na u- 
rodzajności naszej ziemi. Gdy będziemy 
uprawiać większą ilość roślin motylkowych, 
| wzbogacimy przez to relę w azot, który 
jest najważniejszym składnikiem nawozo- 
| wym w ziemi, Bydło dostarczy nam du- 
żo bardzo dobrego ubornika, o ile ono bę- 
dzie żywione dobremi paszami, a szcze- 
gólniej z roślin motylkowych i okopowych. 


to sowicie opłaca. Że nie jest to przesa- 
dą, dość wspomnieć, że zysk na jednej 
krowie, przy tej samej ilości paszy pod- 


| niósł się w obrębie poszczególnych Związ- 


Przy zwiększeniu się staranniejszej | 


hodowli bydła, nie będziemy potrzebowali 
dokupywać nawozów sztucznych, za które 
drogo przepłacamy, nie będziemy wywozić 


swoich nawozów w postaci ziarna i słomy | 


do miast, gdyż wszystko zostanie w swo- 
im gospodarstwie spożytkowane i na swo- 
ją rolę wywiezione, A przecież wiemy, że 
żaden sztuczny nawóz nie zastą_i oborni- 
| ka, o ile ten pochodzi z dobrych pasz i 
dobrze przechowany. 
Następnie przy dobrem żywieniu 
krów, podniesie się i mleczność ich, gdyż 
| jak mówi stare ale mądre przysłowie: „Kro- 
wa pyskiem doi“. 

Hodowla bydła zmniejsza ryzyko go- 
spodarstwa w latach nieurodzaju, a także 
powoduje czestszy obrót kapitału, co przy 
gospodarstwie zbożowem dokonywa się tyl- 
ko raz na rok, jednorazowo. Zwłaszcza 
będzie to powodem częstszego obrotu ka- 
pitałem, gdy będziemy prowadzili hodow- 
lẹ bydła szczególnie w kierunku mlecz- 
nym, zbywając ten produkt czy to w mle- 
czarniach spółkowych, (których w Łowic- 
kiem brak) czy to w pewnych sklepach— 
w postaci śmietany czy masła, czy też o- 
statecznie na rynku, chociaż ten ostatni 
sposób, co do mnie, jest najgorszym. Na- 
stępnie drugim zyskiem będzie dochód z 
wybrakowanych i podpasionych zwierząt, 
chociaż i o tem trzeba pomyśleć, aby po- 
wstały rzeźnie spółkowe na wzór zagra- 
nicznych. Chów bydła mlecznego ułatwia 
i drugą gałąż hodowlaną — a mianowicie: 
chów świń, które też mogą wpłynąć ko- 
rzystnie na rentowość gospodarstw na- 
szych, spasając nimi mleko odtłuszczone, 

Następnie w wielu razach krowy mo- 
gą zastąpić konie w pracy; szczególnie 


wskazanem to byłoby w gospodarstwach | 


drobnych, gdzie koń zupełnie nie ma racji 
bytu, ze względu na znaczny koszt cało- 
rocznego utrzymywania go; utrzymywanie 
konia uświęcone jest tradycją 
czasów. A więc koniecznie zachodzi 
potrzeba zmienienia pradziadowskiego sy- 
| stemu w gospodarstwach naszych. Rolnicy 
zagraniczni doszli do tak znakomitych re- 
| zultatów z hodowli, że gospodarstwa swe 
| uprawiają dla bydła, a nie tak jak my, co 
chowamy bydło dla gospodarstwa. Zagra- 
| nicą, szczególniej w  Danji, potworzyli 
| związki kontroli obór. W związku łączy 
się 200—400 krów, nad któremi czuwa 
| jeden do dwóch urzędników. Koszty rocz- 
| ne wynoszą na krowę 2—4 marek (94— 
| 1.88 kop.), potrzebne na opłacenie asy- 
| stenta kontroli, jego utrzymanie i różne 
chemikalja do badania tłuszczu w mleku. 
Taki asystent zjawia się co kilkanaście dni 
w oborze, gdzie bierze próbne udoje i ba- 
da zawartość tłuszczu w mleku od każdej 
krowy, dla tego, ażeby wiedzieć która kro- 
wa się lepiej opłaca, gdyż Duńczycy nie 
lubią trzymać darmozjadów. Następnie 
kontroler przepisuje odpowiednią normę 
paszy dla poszczególnych krów—w stosun- 
ku do jej mleczności i gospodarz ściśle 
stosuje się do tych przepisów, bo mu się 


lepszych | 


ków o 60—100 kor. rocznie, co uczyni na 
nasze pieniądze 24—40 rb. 

A jak się ta sprawa przedstawia u 
nas? jak najgorzej. To wszystko zawdzię- 
czać musimy niezaradności, płynącej z cie- 
mnoty naszej. 

J. Kret. 


Hodowla trzody chlewnej. 


Ciąg dalszy. 


Zanim zdobędziemy sobie korzy- 
stniejsze rynki handlowe dla zbytu 
świń tłustych, wychów prosiąt jest mo- 
że najzyskowniejszą gałęzią hodowli. 

P. Heydel oblicza koszt roczny 
utrzymywania maciory ijej prosiąt do 
2-ch miesięcy wieku przy forsownem 
żywieniu, licząc z obsługą, budynkiem, 
utrzymaniem knura i amortyzacją ka- 
pitału-na rubli 75. 


Że zaś maciora prosząc się 2 ra- 
zy do roku powinna dać najmniej 


| l6-ro prosiąt, za które przy najgor- 


(szych warunkach będzie 


rubli 6 za 
sztukę, czyli rubli 96, zatem czysty 
zysk na maciorze wyniesie 2l rubli, 
a więc dochód większy niż ten, jaki 
niejedna krowa w naszych warunkach 
dać może. 

Do zeszłego roku, gdy ziemniaki 
były w cenie do l-go rubla, miałem 
dochód z prosiąt prawie dwa razy 
większy. 

Przechodzę 
świń. 

Co do żywienia, to prowadząc 
hodowlę w warunkach bardzo nieko- 
rzystnych. prób odpowiednich, nie 
przeprowadziłem. 

Opierać się więc będę na pró- 
bach i doświadczeniu naszych chodow- 
ców polskich. 

Pierszeństwo daję głosom hodo- 
wców polskich, dla tego ,żeuwzględnia- 


teraz do żywienia 


|ją one warunki miejscowe, więc mają 


nie tylko teorytyczne lecz i praktycz- 
ne znaczenie, zaś rozwój każdej hodo- 
wli zależy zawsze od mniej lub wie- 
cej wybitnej oplacalności pożywie- 
nia. 

W Królestwie wobec rozwijającej 
się bardzo produkcji mlecznej ma ho- 
dowla świń duże widoki rozwoju, gdyż 
spasanie odpadków mlecznych daje do- 
tąd większe zyski, niż ich przerób 
dla celów przemysłowych mianowicie 
na kazeinę. 

Przedewszystkiem jednak chcąc 
mówić o żywieniu świń, należy wie- 
dzieć, jaki jest u świń średni dzienny 
przyrost żywej wagi i to w różnych 
okresach życia. 

Jeden z hodowców ważył dwie 
grupy swoich prosiąt liczących 33i 11 
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sztuk w ciągu 5-ciu miesięcy, co dwa 
tygodnie. 

Pierwsza grupa była żywiona sła- 
biej (2 f. jęczmienia i 8 f. paszy zielo- 
nej), druga silniej (3 f. jęczmienia i 10 f. 
paszy zielonej) i 
ciętnego dziennego przyrostu 
I grupa */f. 

[żę If. i 10 łutów. 

czyli, że przeciętny dzienny przyrost 
można określić na l funt żywej wa- 
gi. 

Podobną cyfrę wykazują i duń- 
skie związki kontroli. 

Teraz należy określić, ile potrze- 
ba zużyć pożywienia dla wyprodu- 
ktowania jednego funta przyrostu? 

Dla ułatwienia w rozstrzygnięciu 
tego pytania trzeba się odwołać do 
tak zwanych duńskich jednostek po- 
karmowych. 


Przyjęto tam za jednostkę pokar- | 


mową uważać | funt ziarna wszelkie- 

go rodzaju, przyczem jednostka pokar- 

mowa stosownie do składników odży- 

wczych równa się: 

1 f. śróty 

1 f. makuchu lnianego, lub 

wego. 

1 kw. mleka niezbieranego 

Mk „ , odtłuszczonego 

. plew z koniczyny, lub seradelli 

f. ziemniaków 

. buraków pastewnych, lub march- 
wi. 


rzepako- 


4 
4 
8 


8-10 f. karmy żielonej np. koniczy- | 


ny lub wyki, lecz tylko przed zakwi- 
tnięciem. (d. a n.) 


Ollon Lipkowski. 


Uwagi dla sadzących drzewa owocowe. 


Podajemy następujące godne 
dotyczące sadzenia drzew owocowych. 

1) Liście potrzebują powietrża i światła. 

2) Bez zdrowego liścia drzewo będzie chore. 

3) Odpowiedniej ziemi i wilgoci potrzebują 
korzenie. 

4) Sadzić drzewa, gdzie światło słoneczne 
dostateczny ma dostęp, gdzie ziemia posiada do- 
stateczną, ale nie nadmierną wilgoć. 

5) Nadmierną wilgoć starać się odprowadzić 
przez dreny, przekopy lub przebicie gruntu nieprze- 
puszczalnego zapomocą regulówki. 

6) Gdzie nadmierna wilgoć w żaden sposób 
oddalić się nie da, zaniechać sadzenie drzew owo- 
cowych. 

7) Zastanowić się, czy w braku wilgoci by- 
łoby możebnem wilgoci dostarczyć, naprzykład 
przez zaprowadzenie wodociągu. 

8) Ziemię chudą doprawić kompostem, wa: 
pnem, gliną, marglem lub domieszką ziemi uro- 
dzajnej. 

9) Jeżeli ziemia jest nieodpowiednią, np. 
piasek, ziemia skalista lub za zimna, a doprawa 
jej okaże się niemożliwą, lepiej będzie sadzenia 
zaniechać. 

10) Ogród, brzegi dróg, równiny, spadziste 
podwórza i każdy kawałek ziemi urodzajnej, gdzie 
słońce i powietrze ma dostateczny dostęp, są miej- 
scami dobremi do sadzenia drzew. 

11) Najlepszem jest położenie słoneczne, 
przepuszczalny grunt, ziemia glinkowata, cokolwiek 
piaszczysta, ale nie zawilgotna. 


uwagi rady, 


wykazywały prze- | 


| 12) Najgorszem jest położenie północne, 
| ziemia nadmiernie wilgotna lub zupełnie sucha, 
13) Jabłonie znoszą więcej wilgoci, jednakże 

| grunt, a właściwie spód musi być koniecznie, jak 
wogóle pod każdym drzewem owocowem, przepu- 
szczalny. 

14) Gruszki, ponieważ zapuszczają głęboko 
swe korzenie, wymagają mniej wilgotnego miej- 
sca, 


15) Wiśnie wymagają najmniej wilgoci i ros- | 


| ną nawet tam, gdzie inne się nie udają, a więc 
na piasku i ziemi skalistej, lubią jednakże ziemię 
wapienną. 


16) Węgierki czyli śliwy zwyczajne znoszą 
najwięcej wilgoci. 
17) Sadzić nie za wiele gatunków. Równo, 


przekonanie, że wojna jest możliwą i to w nieda- 
lekiej być może przyszłości, i chociaż Rosja jej 
nie pragnie, jednakże się nie obawia, bo jest le- 
piej od sąsiadów do niej przygotowaną, szczegól- 
niej pod względem finansowym. Jakkolwiek bez- 
pośredniego powodu obecnie do wojny niema, je- 
dnakże zaprzeczyć się nie da, że stosunki między 
Rosją i Niemcami psuć się zaczynają, i staje się 
widocznym usilowanie Rosji do uwolnienia się z 
pod wpływów niemieckich. Do polepszenia tych 
stosunków zapewne się nie przyczyni uchwalenie, 
przez połączone zebranie Komisji finansowej i rol- 


| niczej projektu ministra handlu | przemysłu, nało- 


czyli jednocześnie dojrzewające gatunki mogą być | 


jednocześnie zbierane, dozorowane | spotrzebowa- 
ne. Szczególniej na alejach nie należy sadzić 
wiele gatunków nierównocześnie dojrzewających, 


ażeby kosztów dozoru przed złodziejami nie po- 
mnażać, 
18) Wczesnych gatunków sadzi się więcej 


tylko tam, gdzie owoce ich spieniężyć się dadzą, 
n. p. w blizkości miast. 

19) Sadzie tylko takie gatunki w wiekszej 
ilości, które w okolicy w każdej mierze wypróbo- 
| wanymi zostały, n. p. w urodzaje, w sprzedaży i 

w odpornośći na zmiany powietrza. 

| 20) Do sadzenia brać tylko zdrowe, proste 
iw liczne korzenie zaopatrzone szczepy; korona 
powinna być foremna. 

21) Jeżeli sprowadzonych szczepów nie mo- 
źna natychmiast sadzić, należy je dobrze zadoło- 
wać, ażeby korzenie nie wysychały. 

| 22) Kupować tylko u znanych i 
| firm. 

23) Przy nowych zakladach wymierzyć i 
odznaczyć najpierw odpowiednie odstępy. Niewie- 
le zasadzonych drzew na malem miejscu przyczy- 
ni się do obfitego zbioru, zle pamiętać o powie- 
trzu, świetle i ziemi. Grusze, jablonie i czereśnie 
wymagają do 10 metrów odstępu, śliwy do 7 met- 
rów. 


rzetelnych 


24) Sadzić należy w piątkę, tj. pierwszy i 
trzeci rządek trafiają się, drugiego zaś rządka 
drzewa stoją w środku i trafiają się z rządkiem 
czwartym, 

25) Gdzie ziemia nie była uregulowaną, ha- 
leży wykopać dołki, na dwa do trzech miesięcy 
przed sadzeniem i o ile potrzeba wymaga, ziemię 
doprawić. Dolki takie powinny być 2 toke, szero- 
kie, (szersze nie zaszkodzą) i 1 12 lokcia glębokie. 
Na miesiąc przed sadzeniem zasypuje się dolki, a 
przy sadzeniu kopie sie tylko takie, w które ko- 
rzenie dostatecznie zmieszczą. 

26) Kołki ustawia się w proste rzędy, przed 
sadzeniem się, 

27) Uszkodzone korzenie należy przed sa- 
dzeniem gładko ostrym nożem przyciąć. Cięcie 
powinno być tak wykonane, żeby blizna była pod spo- 
dem. 


28) Koronę przycina się dopiera w drugim 
roku po sadzeniu. 

29) Nie sadzić za głęboko. 

30) Po zasadzeniu podlać, ażeby sie korze- 
nie zaszlamowały i przywiązać lekko szczep do 
| kolka. 


PRZEGLĄD POLITYCZNI. 


Alarm wojenny rozpoczęty przez niemieckie 
gazety, o którym pisaliśmy w poprzednim przeglą- 
dzie, dał powód prasie rosyjskiej do zastanawiania 
się nad położeniem i przygotowaniem wojennym 
Rosji, w porównaniu do mocarstw z któremi woj- 
na, jest przewidywaną.  „Birżewyja wiadomości“ 
urządziły wywiady u rozmaitych wpływowych oso- 
bistości, i wszyscy prawie zapytywani wyrazili 


| dasiuk nie zapierając się stosunków z hr. 


żenia cła na zboże niemieckie, przywożone do Kró- 
lestwa Polskiego, i to cła dosyć wysokiego, bo po 
30 kop. od puda. 

We Lwowie toczy się w dalszym ciągu pro- 
ces przeciwko Bendasiukowi i towarzyszom. Ben- 
Bobriń- 


| skim i innemi działaczami w Rosji, dziwi się iż za 
| to pociągnięty został do odpowiedzialności, a Ukra- 


ińcy, których delegat ks. Hanyckij prowadził z ha- 
katystami konszachty jawnie skierowane na szkodę 
państwa, pozostawieni zastali w spokoju, a nawet 
ich przywódcy: posel Kost, Lewicki i biskup Szep- 
tycki, którzy o tych konszachtach wiedzieli i apro- 
bowali je, zostali udekorowani wysokiemi ordera- 
mi. 

Pomimo porozumienia, jakie nastąpila mię- 
dzy Polakami i Rusinami, parlament wiedeński, zo- 
stał odroczony, gdyż nie przyszło do zgody między— 


| Niemcami i Czechami. 


Oddzielenie Szlązku austryjackiego od dye- 
cezji wrocławskiej prawdopodobnie nie przyjdzie 
do skutku, gdyż napotyka na przeszkody aż z trzech 
stron, mianowicie sfery dworskie w Wiedniu nie 
wyrzekły się jeszcze ostatecznie nadziei odebra- 
nia Prusom Szlązka, który Austrja w 1742 r. zmu- 
szoną była odstąpić. Powtóre Czesi dołożyliby 
wszelkich starań, aby w razie rożdziału, przyłączyć 
Szlązk austryjacki nie do dyecezji Krakowskiej, 
tylko do Ołomunieckiej, gdyż w pierwszym razie, 
przez wpływ księży polskich prędko zostałby spo- 
lonizowany, a oni chcieliby go sczechizować, co 
znów w drugim razie łatwoby nastapilo. 


W Anglji uchwalenie samorządu dla lrlandji 
idzie z wielkim oporem, gdyż uchwaleniu go są 
przeciwni nie tylko protestantcy mieszkańcy pro- 
wincji Ulster, ale i całe prawie stronictwo unioni- 


stów, [t. j; tych, którzy kiedyś oddzielili się od 
partji, wigów (liberalnych), a przeszli do torysów 
(zachowawców]. 

W Paryżu żona ministra skarbu Caillaux, 


który jest duszą obecnego gabinetu, dała 5 strza- 
łów do dyrektora gazety „Figara“, Gastona Cal- 
metta, raniąc go śmiertelnie. Liczyniła to, jak się 


tlumaczyła w policji, przez zemstę za ciągłe na- 
paści w dzienniku przeciwko jej mężowi. 


W Albanji wybuchnęly rozruchy z charakte- 
rem przyjaznym  Izmailowi Kemalowi, bejowi, 
byłemu prezesowi rządu tymczasowego. 


— Nominacja jenerał-gubernatora 
warszawskiego. Naczelnik sztabu jene- 
ralnego, jenerał-jazdy Żylinskij, mianowa- 
ny jest jenerał-gubernatorem warszawskim 


| i dowódcą wojsk warszawskiego okręgu 


wojskowego z zaliczeniem do sztabu je- 
neralnego. 
a 


s 
W MAJĄTKI Witkowice; 
powiatu Sochaczewskiego, 4 wiorsty od 
Cukrowni Młodzieszyn parceluje się 
około 12 włók ziemi z łąkami przy po- 
mocy Banku Włościańskiego, po cenach 
przystępnych. 


Wiadomość u właściciela majątku 
Witkowice. 


Ne 12. 


WIEŚNIAK — 19 marca 1914r. 8. 


DZIAŁ HANDLOWY: 


Targ w Łowiczu. 


Pszenica (za 
yto 
Owies * 
Jęczmien browarny (za korzec). 
Jęczmień zwyczajny  „ 
Groch warzeln. bialy pud 
Ziemniaki na ćwiartki, w malych 
partjach w cenie: 
biale (za ćwiartkę) ,. + 
amerykany NERONA 
Ziemniaki z folwarku za korz. 7:0 pud. 
Słoma prosta centn. (120 f.). wi 
Słoma targana „ TAN 
Siano za centnar 


korzec) 


Korzec pszenicy u włościan waży 250 funtńw, gdy 

s u obywatela ziemskiego 240 f. 

Żyto u pierwszyćh waży 240 f., u drugich 230 f. 
200 


Jęczmień „ „ 220, » » 
Owies „ w 150 140 „ 
Groch „ » 280, 260 „ 


Masło śmietank. świeże w sklepach . 
Masło zwyczajne świeże na targu. 
Jajek mendel.......... 
Ser biały sztuka 


Mięso. | Chleb 

Wołowe. . . . fun. 17 k. 

Cielęce . yje A 18 „| Pytlowy .. . funt, 4 k. 
Wieprzowe.. „ 19 | Razowy .... „ 3u 
Schab ..... „ 24, h 

Baranina... „ 16 „ | Bulki 6 sztuk ,...5 „ 

Węgiel 
Korzec 0203 + od 1.30 do 1.35 


Jarmarki w m. Marcu. 
Bielawy we wtorek dnia 24. 
Krośniewice we wtorek dnia 24 
Gostynin we wtorek dnia 24, 
Skierniewice we czwartek dnia 26. 
Kutno we czwartek dnia 26. 
Kiernozia we wtorek dnia 31. 
Gombin we wtorek dnia 31 


a 
Folwark 6-cio 
włókowy, siedem wiorst od  Gostynina, 
pięć wiorst od fabryki cukru, ziemia bura- 
czana, w wysokiej kulturze, z zasiewami 


do sprzedania w całości lub częściowo. 
Wiadomość w redakcji „Wieśniaka'”. 


PATHEFONY 

5 
płyty i przybory do Pathefonów, po- 
siada na składzie w wielkim wyborze 
Franciszek Myśliński - Zduńska, dom 
własny. 


śnrzedał drzewa budil- 
towego | opałowego 


w tartaku majątku Witkowice pow. So- 


chaczewsk. 14 wiorst od Sochaczewa. 
EEEE OE E AI BYR SOP AON Z SOET ES 


Pomocnik gospodarczy, 


kawaler, lat 25, z 6-cio letnią praktyką, 
może przyjąć posadę w majątku od 1-go 
kwietnia. 

Wiadomość w redakcyi „Wieśniaka”. 


posiadam gotówki 30000 rubli. 


Poszukuję dzierżawy od 10 do 15 włók. 
Wiadomość w redakcji „Wieśniaka*, 


|-|5oj-|5: 
mie my 
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j 
DO SPRZEDANIA 


FOLWARCZEK 


76 morgów, ziemia pszenna 


NOWO—OTWORZONY 
Zakład Fotograficzny. 


buraczana, z 


budynkami, żywym i martwym  inwenta- 
rzem. Cena 25,000 rubli. Do kupna po- pod firmą „Wenusść 
trzebna połowa gotówki. Dowiedzieć się 


wykonywa wszelkie zamówienia w za- 
kres fotografji wchodzące jako to, 
djapozytywy kolorowe; powiększa 
potrety aż do naturalnej wielkości, olej- 
no - kolorowe i kredkowe, wykonanie 
artystyczne, ceny przystępne. 

Ulica Zduńska dom W-go Koła- 


kowskiego w Łowiczu. 


można u Józefa Głogowskiego w Żychlinie 
ulica Gąbińska. 


Ważna 
wiadomość == 


Lasek 9 morgowy do sprzedania 
| zaraz, odległy 2 wiorsty od m. Kutna, 
| 3 od st. DZ szosą pierwszorzędną. 
Miejscowość w pięknej okolicy 
| nadaje się na letnie mieszkania, 

Informacji udziela Redakcja „Wieś- 
niaka“. 


4—3 


Rządca z 20-letnią prakty- 
ką w renomowanych majątkach ziem- 
skich poszukuje odpowiedniej posady. 
| Zgłoszenia przyjmuje Redakcja 
„ Wieśniaka, 


DO SPRZEDANIA z UDZIAŁEM BAN- 
| KU WŁOŚCIAŃSKIEGO, MAJĄTEK ZIEM- 
SKI | 
Młogoszyn 

| włók 35 — w pow. Kutnowskim 

| z łąkami nad r. Bzurą—z budynkami, 
| z zasiewami—z inwentarzem żywym 
| i martwym—z miejsca 4 wiorsty szo- 
|sy—do Kutna 10 wiorst, do Piątku 
|6 w., do Piewa 12 w., do Siemienic 
|4 w., do składu buraków 2 w.—dział- 
| ki już pomierzone i sprzedaż rozpo- 
częta. O warunkach kupna wiado- | Karetę dwuosobową sprzedam 


mość na miejscu w Młogąszynie. bezcen, byle zaraz. 


| E s Wiadomość w księgarni K. Kuleszy. 

Kupię majątek 
6—8 włók. Wiadomość w redakcji „Wieś- 
niaka“. 


Kupię majątek ziemski zaraz 
przestrzeni od piętnastu do dwudziestu kilku włók. 
Wiadomość w redakcyi „Wieśniaka,,. 


| Jest do sprzedania plac w Żychlinie w 
samym rynku przestrzeń 5 morgów, po cenie 550 
rubl; za morgę. Połowę pieniędzy może pozostać 
na hypotece. 


os 


Poszukuję majątku przestrzeni do 13 wlók 
z dobrym domem mieszkalnym w powie- 
Łowickim lub sąsiednich powiatach. 

Wiadomos$ć w redakcyi „Wieśniaka” 21 


iss 


za 


Drzewka owocowe do sprzedania; wiśnie 
śliwki, jabłonie i grusze po cenach przystępnych. 
| Kozłów Szłachecki pow. Sochaczewski u p. Kar- 

czewskiego. 


| TARZEŚCIJAŃSKA PRACOWNIA >> 520 Eut. 


| UBIORÓW MĘZKICH sprzedania prosięta rasy poprawnej  augielskiej 


6-cio tygodniowe po 30 kop- za funt na miejscu. 
lgnacego Gawrońskiego 


przyjmuje obstalunki z własnych i po- 
wierzonych materjalów. 

Ulica Podrzeczna w domu W-ej 
Adamczewskiej (obok gmachu Straż, 
Ogniowej). 


Koń cztero-letni skaro gniady do sprze- 
dania. Wiadomość u Jana Siekiery w Mastkach 
albo w księgarni K, Kuleszy. 30—2 


Sklep do sprzedania piśmienno-galanteryjny ta- 
nio zaraz z powodu wyjazdu. Łowicz, Nowe 
Miasto dom Galerta W, Czarniecki. 


| 
| MAJATEK ZIEMSKI. 


Poszukuje dzierżawy od 6 do 15 mórg z 
malemi zabudowaniami, pożądane przy mieście 


lub też przy st, kolejowej. Wiadomośc w Księ- 
|w pow. Brzezińskim, 6 wiorst od ko- | 39m! K. Kuleszy w Łowiczu, 
| lei, w tem 5 wiorst szosą, przestrzeni | _, E 

| Pisarz dworski poszukuje posady. Wiado- 


14 włók, w tem 40 mórg łąki. 
Inwentarz żywy: 30 krów, | stad- 
| nik, 6 sztuk jałowizny, 20 koni robo- 
czych, 4 żrebaki. Budynki murowane 
w dobrym stanie, Wysiano: 126 mórg 
żyta, 36 mórg pszenicy i 20 mórg ko- 
niczyny. 


mość w redakcji „Wieśniaka” 


W Chruślinie sprzedam osadę włościańską 
z zabudowaniami przestrzeń 25 morgową, w tym 
4 morgi łąki. Cena 12.000 rubli. 


| Wiadomość w redakcji „Wieśniaka” 


Folwarczek 


w pow. kutnowskim przestzreni 41 
morga. Dom mieszkalny 10 pokoi 
z parkiem, ogrodu owocowego |0 mor- 
gów dającego dzierżawy 800 rubli. 
Wiadomość w redakcyi „Wieśniaka”. 


| 
| WE WSI STRZELCE przez 


| (9 wiorst od stacyi szosą), ks. proboszcz | 


Kutno 


Kleczyński ma do odstąpienia ogiera 


3 letniego po arabie czystej krwi. 


Redaktor i Wydawca Wiktor Pstruszeński. 


W drukarni „Wieśniaka.” 


